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W T O H O D Z I  " W
WAKUNKI PRZEDPŁATY:

W Plookn I w Łomży: Bocznie n .  6, 
półroczu. r j .  * k. M , kw artaln ie  r i .  1 k. 96.
Zł odaoszeRie do domu «iesięcz» ie  k. 5.

Z *r»euyłką poM tow ą: Rocznie r i .  6, 
jólrocinie r». 3, kw artalni* ra, 1 k. 60.

,  ZAgrtnłoę: Bacuaie ri. 8, półrocznie 
ri. 4, kwartalni* ri. 2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zmianę adreau dopłaca 
•1« kap. 80.

Przedpłatę i oglaazenia 
przyjmij* rówatod ka% ar- 
nie 1 kolparterja pa startach  

1 ■laateaakach

Adres wydawnictwa 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Ryehtera na Nowym Rynku.

Priedplat' i o flo iz e ila  aaj- 
Upiej p r iy iy la ć  wprost do 

redakcji.

Rflkapliy nie zaatrieiona 
nie zwracają się.

OBŁOSZCMIA r* kap 8 la  wirnm 
patitawy lab jaga atojaca. Za maatapaa 
ra iy  kap. 8.

BBĆLAHT aa 1 itraala pa kap. M

K B D O L M IA  w ie m  kap. II.
V  W am aw ie p n y j n i i  i f h i w i l )  

ajeatsry: Uagra (Wi«r*fco»a 8), Ma- 
trawakłifo (Seaataraka 28), Bargiel*
(Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 29 października do 4 listopada 1899 r. 

(Ze spostrzeżeń F r. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Średnia

Dzień
T em peratu ra  w st. C. Kierunek wiatru Stopi eń zachm. Kierunek 

chmur 
1 P .

Opady 
m. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r , 1 p. 9w. 7 r. l p . 9 w.

29 N. 10,0 13,7 11,8 11,8 Wi Wi Wo 10 10 10 i w mgła
30 P. 9,1 13,4 13,4 12,0 So S\V1 SWi 10 0 10 0 ___ mgła
31 W. 13, ti 13,.') 6,5 11,2 SW, w  0 Wi 10 10 10 W 8,7 des. dobę z pr. w. w n.
1 Sr. 5,0 8,8 4,3 6,0 \V3 Wi Wo 0 2 0 0 wicher
i  Cz. 0,2 9,5 4,2 4,6 So Si So 0 0 0 0 ___ szron
3 P. ii,t) 12,-2

12,0
7,1 7,3 So s. So 0 0 0 0 ___ ___

4 S. 4,6 11,4 0,3 Si ni Si 1
\

9 9 s 0,4 deszcz w nocy n. n.

S u m a  o p a d u  9 ,1
Objainienie znaków. S— południe, W— zachód, E — wschód, N— półuoc; l iczby przy  kierunku wia- 

ru oznaczają jego silę: 0 — b. s ia b y  wiatr , 1— umiarkowany, 2— dosyć si lny ,  3—b. si lny ,  O bez lite­
ry —zupełna cisza.

REJENT JOZEF BRUDICK OGŁOSZENIE.
IZBA SKARBOWA PŁOCKA

zawiadamia, 
że w kasach gubernialnej i powiatowych

otworzył-kancelarie W  Płocku i est do s p a d a n ia  broszura, wydana przez 
, _  . . 1 Departament Przemysłu i Handlu p. t.

przy ul. Tumskiej, w domu q p0[]at|(U przemysłowym i handlowym
dra  Brzozowskiego. I ______ Cena 10 kop, za egzemplarz.______

OGŁOSZENIE.
Nowa parow a fabryka cegły w Górach, 
należących do dominjum m ajo ra tu  B rw il-
no, w pow. Gostyńskim, gub. W arszaw­
skiej, w odległości trzech wiorst od Płocka 
przy szosie— poleca cegłę budowlaną, oraz 

przyjmuje zamówienia na warunkach.

Sobota
Niedziela 12 
Poniedz. 13 
Wtorek 14 
Środa 15 
Czwartek 16 
Piątek 17

Ś w ięci K o śc io ła  
H .-K a to lic k ie g o . 

11 listop. Marcina B.

K alen darzyk  tygodniow y
Im io n a  

s ło w ia ń sk ie
Spitisława 

męcz. Nowosława 
W>. z osła w a 
Wodzimira 

Przybysław a 
Radomira 
Zbislawa

Op.NM P. 5 br. i 
Dydaka 
5erapioua 
Leopolda 
Edmunda 
Salomei

Wschód słońca o godz. 7 m 20. 
Zachód słońca o godz. 4 m. 8

Zmiana księżyca. Pierwsza kwadra d. 10 o godz. 2 
m. 59 po poi,

Wysok. wody na Wiśle d. 7 listop. 3 stóp 2 cali.
pod Płockiem. d. 8 „ 3 ,, 2 r

d. 9 „ 3 „ 1 „
d. -  „ -  „ -  „

7 f. 1 p .p .  9 w

Temperat . w Płocku: Ć7°d. 7 listop. 5,8 13,9 8,4
d. 8 4,1 10,3 6,8
d. 9 „ 8,3 10.2 6,5

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 14 listopada w 
Czerwińsku, w Zakroczymiu, 16 w Skępem, 28 w 
Drobinie, w Dobrzyniu n. Drwęcą, 29 w Bodzano­
wie, w Przasnyszu, 30 w Sochocinie.

W  gub. łomżyńskiej: 13 listopada w Andrze­
jowie, 14 listopada w Jedwabnie,  w Tykocinie,  
w Szczuczynie, 15 w Myszyńcu, 20 w Łomży, 27 
w Sokołach, 28 w Stawiskach 30 w Kolnie.

T e a tr ,  Sobota, 11 listopada, próba jeneralna 
przedstawienia amatorskiego, po cenach zniżonych. 
W niedzielę przedstawienie. Odegrane będą; Po- 
sażna jedynaczka, Świeczka zgasła i Ciocia Femcia.

Wtorek, 14 listopada Koncert St. Barcewicza, 
skrzypka,  ze współudziałem Ludwika Golmera, 
pianisty.

Zmiany w duchowieństwie w djecezji sejneńskiej.
Mianowani zostali: Ks. Wincenty Dworanowski. 

wikarjuszem par. M a ły  Płock, wik. par. M ały  Płock 
ks. Kazimierz Szejmis administratorem par. Adamo- 
wicze, ks. Władysław Polukajtis—administratorem 
par. Krasnopol, ks. Mateusz Dou'idajtis— naL<\<itaLto- 
wym wikarjuszem par. Janówka.

Przeniesieni: Wikariusz par. Rajgród ks. Kazi­
mierz Konewko i wikarjusz par. Śniadowo ks. Józef 
Halecki jeden na miejsce drugiego: wikarjusz par. 
Pionka ks. Józef Lorent i wik. par. Mirosław ks. 
Szymon Warkaiło jeden na miejsce drugiego; wik. 
par. Poniemoń-Frenzela ks. Antoni Śliwiński — na 

j wik. par. Pokojne; adm. par. Liszkowo ks. Józef 
Bejnarowićz i adm. par. Pokojne ks. Winccnty B u ­
katy jeden na miejsce drugiego.

Zmiany w służbie i mianowania.
Sędzia gminuy I-go okręgu wjpow. mazowieckim 

Onufry Dziekoński zwolniony został zgodnie z pro- 
źbą od pełń. ob. Radcą ubezpieczeniowym w pow. 
ostrowskim mianowany został właściciel majątku 
Brańszczyk, A d o lf Rudzkif&N6)t fgm. Krasnosielce 
w powiecie makowskim, Paweł Zduniak  uwolniony, 
zgodnie z prośbą, od pełn. ob. Kancelista z za­
rządu pow. makowskiego, Antoni Adomowicz prze­
niesiony do komory Aleksandrowskiej. Naczelnik 
oddziału telegr. w Śniadowie Iwanowski, mianowa­
n y  pełniącym obowiązki naczelnika tegoż oddzia­
łu. Woźnym sądowym w pow. makowskim miano­
wany podoficer rezerwy Szczepan Leszcuk.

Nowe źródła pracy społecznej.
(Z powodu ar tykułu  p. St. Koszutskiego — „Kore­

spondencje prowincjonalne” .
Coraz częściej słyszy się utyskiwania na 

ospałość prowincji, na brak energji spo­
łecznej wśród inteligiencji prowincjonalnej, 
na zanik życia szerszego wśród warstw', 
które powinny przodować młodszej braci 
inicjatywą, pracą i przykładem. Z podo­
bnym zarzutem pod adresem prowincji wy­
stąpił w zeszłym roku p. W iktor Szumań­
ski w korespondencji z Łomży w „Echach” , 
w jY» zaś 82 „Ech” w r. b. z pokrewnym 
zarzutem p. Stanisław Koszutski.

Opinje takie stwierdzają niestety fakt 
prawdziwy, fakt którego odpierać wcale 
nie mam możności, bo trzebaby zarzutom 
podobnym przeciwstawić szereg faktów na­
tury odwrotnej, wykazujących błędność po­
wyższej opinji. Nie chcę stawać w obro­
nie prowincji, bo byłoby to z mej strony 
podejmowaniem się sprawy złej, ja k  ma­
wiają prawnicy. Nie mogę jednak oprzeć 
się pewnemu zdziwieniu, dlaczego zarzut 
obniżenia się poziomu uczuć obywatelskich 
ma obarczać jedynie prowincję; wszak inte-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „GJosu“ z funduszu ziemian Krośniewickicb 
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L u d - w i k ę  G o d l e w s k ą .

Lecz za stawem, między drzewami więdnącego gaju 
ukazał się wysoki człowiek o ciemnej, szczecinowa- 
tej czuprynie. Trzym ał w ręku słomiany kapelusz, miał 
pochyloną głowę i niepewne ruchy. Szedł staw ał, wahał, 
się i znów szedł, a llań k a  się wstrząsnęła i przez łzy 
patrzyła.

Wątorski! Już go dawno nie widziała. Gdy była 
chora, co dzień przyjeżdżał i pytał o nią M arjana. 
schudł! Może jest mu tak dobrze, jak  jej? Ale nie! Tak, 
jak ona, jeszcze n ikt nie cierpiał, bo n ikt tak  nie kochał, 
i nikt, własnemi rękam i, sam nie poszarpał sobie serca!... 
I znowu stanął, jakby się bał. Kiedyś, już dawno, była 
dla niego niedobra. Niecierpliwił ją . Ale dziś... Czy dzis 
można jej się bać, je j, takiej zmęczonej i jeszcze od 
tiego smutniejszej?... ,

Chciała się uśmiechać, lecz sił jej brakło, więc tyl­
ko wyciągnęła rękę. A on wielkiemi, niezgrabnemi kr o- 
kami zaraz do niej przyszedł, tę rękę wziął tak, jakby 
dotykał czegoś, co się w proch rozsypać może, i nachy­
lił się nad nią, jak  nad poświęconym obrazkiem.

Poczem zaczął mówić bezładnie.
— Ja  zaraz pójdę. Chciałem panią zobaczyc zdale- 

ka... Pani Borska pozwoliła, ale wiem... samemu naj- 
lepiej... ja  wiem... Pójdę sobie zaraz.., teraz...

— Nie, nie chodź pan!
W skazała mu wielki kamień na wprost siebie i 

rzeczywiście chciała, by nie odchodził. Czuła wyraźnie

że dziś on jest jej bliższy, niż kiedykolwiek, że łączy ich 
jakby braterstwo bólu. Prócz tego, jego ból został zadany 
jej rękami Nikt nie mógł pojąć, jak  bardzo cierpiała, 
bo nikt nie był w niej. On może cierpiał tak samo? 
Kto wie, może jej się tylko zdawało, że tak jak  ona, dru­
dzy kochać nie potrafią?

Nie zdejmowała oczów z jego twarzy, on przyglądał 
się swoim wielkim butom i tak siedzieli oboje w pośród 
smutnych drzew, traw pożółkłych i konających woni.
• Nagle ona spytała.

— 0  czem pan myśli?
A on się zmieszał, przez chwilę, nie wiedząc, co zro­

bić z rękami, obracał w nich swój kapelusz, poczem od­
parł szczerze.

— 0  pani.
Uśmiechnęła się boleśnie,
— I co pan o mnie myśli?
— To samo, co zawsze... pani wie... nie mogę inaczej,
Spuścił głowę, ona zaś patrzyła na niego z wyraź­

ną wdzięcznością i mówiła dalej.
— Gdy byłam... gdy byłam narzeczoną, opowiadano 

mi. że pan nigdzie nie bywał, że pan wcale nie wyjeżdżał 
z Bronowa... W tedy nie wiedziałam, jaki to ciężki smu­
tek, teraz wiem...

W ątorski pobladł.
— Ciężki — powtórzył za nią.
I umilkł. Zwiędłe liście, jak  westchnienia, leciały 

z nagich gałęzi i smutne padały im pod nogi. S ta­
do wron, kracząc przewlekle, przeciągnęło w górze. Gdy 
roztopiło się w dali i ciszy, W ątorski podniósł nagle gło­
wę i dodał:

— Smutek jest ciężki, ale człowiek jest mocny.
Spojrzała na niego z wyraźną zazdrością i jakby

Z żalem.
— Tak? Pan jest mocny!
Lecz on rzekł;

— Mocny dla tego, że się ratowałem pani lekarstwem.
A ona teraz cofnęła się, wzdrygnęła i oczami peł-

nemi strachu tkw iła w jego twarzy.
—  Mojem lekarstwem... mojem... — poczęła szeptać 

i urwała.
On zaś, nie patrząc na nią, mówił.
— Tak. 0  tem lekarstwie dowiedziałem się już da­

wno temu, bardzo dawno, ale zapamiętałem. Mówiliśmy 
o Marjanie. Pani powiedziała, że jemu dlatego praca nie 
pomaga, bo w nią nie wkłada duszy. Że własny ból za­
wsze się wyda mniejszy, jeśli go będziemy porównywali 
z innym bólem, szerszym, wspólnym... Że my nie mamy 
praw a rozkoszować się raną, k tóra tylko nas obchodzi. 
Że nam nie wolno... że my powinniśmy zawsze stać, jak  
dębowe kołki, które plot trzymają... Zapamiętałem... P ra ­
ca, to moc wielka i święta...

Skończył i znowu, bardzo zmieszany, począł się przy­
glądać swoim butom.

A rzęsy, nad szeroko otwartemi oczami Hańki, na­
gle zatrzepotały i opadły. Schyliła głowę, chyliła ją  co­
raz niżej, aż oczy schowała w dłoniach.

Nad niemi spóźniony kwiat głogu pochylił twarz ró­
żaną, zakołysal się i teraz gubił blade płatki, które ci­
chym deszczem leciały na ich głowy.

E P I L O G .

Ładysz odsunął filiżankę, położył gazetę i słuchał.
— Mówisz o Bolesławie Tygłowskim?
— Tak.
— Eh! znany blagier i szubrawiec. Jeszcze z cza­

sów studenckich ma niepopłacone długi honorowe, mówi­
li mi w tych dniach medycy.

C. d. n.

a W»rsz»’
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ligiencja prowincji, to wytwór wielkomiej­
ski, to miody ferment społeczny przeszcze­
piany stale z ognisk kultury na grunt na­
szych miast, osad i wsi.

Jak a  przyczyna jalowości tych inteligien- 
tów, mających za zadanie być zapładnia- 
czami niższej kultury prowincji?

Na takie postawienie kwestji mam dwie 
odpowiedzi: albo zapładniacze nie przyno­
szą z sobą dobrego nasienia, albo grunt 
zanadto wyjałowiony, na którym ziarna 
kultury wyższej nie wschodzą.

Znam bliżej prowincję od lat 7— w areo- 
pagu jej mężów mam zaszczyt zasiadać, do 
stołu biesiadnego przypuszczany bywam, 
tajniki duszy społecznej są mi wciskane 
w uszy i serce— więc szczerze z ręką na 
sercu powiedzieć mogę, że nie g runt winien, 
nie te masy mieszczan i ludu, samorzutnie 
tworzące już dziś kadry bojowników w 
sprawie oświaty, uczestnictwa w życiu zbio- 
rowem i dźwiganiu się ekonomicznein.

A więc skoro przyczyna nie leży w grun­
cie, to przyjmując za punkt wyjście 
powyższe leżeć musi w przodownikach, 
w złem nasieniu, w złem ziarnie. Zkądże 
to ziarno otrzymują nasze wsie i miasteczka?

Z księżyca to nie spadło, ale wyszło 
z łona tegoż samego społeczeństwa; wyszło 
to poprzedzone głośną fanfarą i złotemi 
nadziejami i zostało wciśnięte między żarna 
maszynerji, urabiającej głowy i serca ludz­
kie. Co się stało z człowiekiem, który 
przeszedł i poznał wszystkie zaułki labi 
ryntu wiedzy współczesnej? Wyszedł człowiek
0 bladej twarzy, z nerwoweini drganiami 
gałki ocznej i takimiż ruchami ramion; 
wyszedł człowiek, który nim rozpoczął 
działać, już stracił siły i wolę; potrzebuje 
silnych podniet, aby zgalwauizować swe 
mięśnie do ruchu. Cechuje go słabość fizycz­
na, bezkrwistość tkauek i zanik woli.

A społeczna sfera wyobrażeń jego, jak  
wygląda na ekranie potrzeb miejscowych
1 ogólnych? Gdyby się dało zróntgenować 
takiego pana, ujrzelibyśmy na szarych zwo­
jach mózgu wypisany katechizm „Pozyty­
wizmu” , a w sercu „Pracy organicznej” . 
Tak jest! Nam młodym na nieszczęście od 
1870— 1890 roku przypadła taka szkoła 
życia i takie katechizmy!

Trzeba się zgodzić najzupełniej z redak­
cją „Ech” , że to chwila przejściowa „de­
kadencka”—jednak na fakt taki zamykać 
oczu nie można.

Przedewszystkiem do rzetelnej pracy po­
trzeba ludzi — wtedy formy pracy same 
powstaną; co poczną proponowane przez 
p. Koszutskiego „komitety redakcyjne” , 
skoro brak  ludzi najzupełniejszy. Ten brak 
ludzi o szerszych aspiracjach cechuje ostat­
nie ćwierć wieku u nas nie tylko na pro­
wincji, ale i w dużych miastach naszych. 
Ludzi oddanych cośkolwiek pracy społecz­
nej na palcach się liczy nawet w takim 
ogromie, jak  W arszawa; słyszymy ciągle 
jedne i te same nazwiska, widzimy, jak  
społeczeństwo, znalazłszy drogocennego spo­
łecznika, eksploatuje go i wyciśniętego, 
jak  cytrynę, odrzuca na śmietnik przesta­
rzałych rupieci. Nic nie ujmę, jeżeli cyfrę 
społecznych wołow, zaprzężonych do nała­
dowanego wozu 10 miljonami „zjadaczów 
chleba” obliczę na 1,000 w całym kraju 
naszym. Karawana ta wlecze się powoli 
bez programu, bez drogowskazów, a każdy 
mówi, że wóz ciągnie naprzód; ale pojęcia 
przodu i cofania się mają elastycznemi k rę ­
gami zarysowane figury.

W postępie czasu społeczeństwo nasze 
silnie zróżniczkowało się; podział patrjar- 
chalnych trzech stanów zanika, a wystę­
pują na widownię życia dwa stany: inteli- 
giencja i lud. Pomijam arystokrację, która 
stanowi w każdem społeczeństwie zwarty 
klan możnowładztwa i przywilejów i jako 
taki stoi na stanowisku zupełnie odrębnych 
interesów i dążeń.

Pomiędzy tymi dwoma stanami u nas 
zachodzi różnica coraz więcej natury kul­
turalnej; przechodzenie ludu do stanu śre­
dniego, do tak zwanej inteligiencji odbywa 
się wciąż na drodze przyswajania nauki 
i kultury nowoczesnej. Luki więc powsta­
jące w szeregach inteligiencji z" dawnych 
rodów szlacheckich coraz częściej zastępy- 
wane zostają przez inteligiencję z ludu; jest 
to ta nowa latorośl, o której była mowa 
i która obdarzy nas sferą ludzi zdrowszych, 
wy trwalszych, ludzi o silnej dłoni i goręt- 
szem sercu, a dzięki nowopowstającym ha­
słom, z mózgami nie tyle może „organicz­
nymi , ile wnoszącymi do życia pierwiastki 
ideałów sięgających dalej, a jednocześnie 
uwzględniających potrzeby chwilowe miej­
sca i czasu.

Takiej inteligiencji nieopierzonej już ma­
my zadatki, ale trzeba paru lat, aby się 
ulokowali i wypłynęli na szersze pole dzia­
łalności—a wtedy bez wątpienia nie trzeba 
będzie nawoływań do pracy. W imię po­
wszechnego demokratyzowania się pojęć 
szukajmy ludzi nie o głośnych firmach, nie­
koniecznie z pośród tak zwanych fachów 
wyzwolonych (lekarze, prawnicy, inżynie­
rowie i t. p.), ale tam, gdzie tacy się 
znajdą; należy tylko tych nowych łudzi 
ośmielić, wywołać ich na próg świado­
mości społecznej, wyciągnąć z ukrycia. 
Trzeba się zgodzić z faktem, że drzewo, 
węgiel, nafta zapalą się od zapałki — zaś 
szkoda zagrzewać do czynu tych, którzy 
materjałów palnych w sobie nie posiadają; 
tych paliwa wszystkich naszych lasów ra ­
zem wziętych imać się nie będą. Tych 
pozostawić na uboczu dla zbutwienia, jako 
konieczny „produkt poboczny” społeczeń­
stwa.

P rzykrą zaiste jest rzeczą słuchać, jak  
często pod niebiosa wynosi się jakiś czyn 
obywatelski, jakąś ofiarność publiczną, ja ­
kąś pracę honoris causa; są to czyny, k tó­
re w społeczeństwach normalnie rozwinię­
tych zalicza się do obowiązków.

U nas należenie do komitetu straży ognio­
wej, kasy pożyczkowej, do zarządu resursy 
lub współudział w koncercie stanowi coś 
tak wyróżniającego nas od tłumu reszty 
pracowników, że doprawdy rumieniec wsty­
du występuje na twarz każdego poważniej 
pojmującego obowiązek publiczny; ta chęć 
reklam y, ta  potrzeba błyszczenia, to cho­
robliwa m anja zdobycia łatwego rozgłosu, 
oklasków i tytułu prezesa, wiceprezesa lub 
choćby sekretarza; ze zdobyciem tytułu 
kończy się działalność publiczna. Znam 
prezesów poważnych instytucyj, którzy po 
odbytem posiedzeniu skwapliwie wypytują, 
czy posiedzenie dobrze wyglądało i czy 
wrażenie oczekiwane wywarło i ile pism 
przysłało swych reporterów .

Na podobnych ludzi liczyć nie możemy 
przy układaniu bilansów pracy na przy­
szłość; wszak utarło się od niejakiego czasu 
zdanie, że przynależność sama do jakiejś 
instytucji już wystarcza za pracę; powo­
dzenie zaś instytucji i treść pracy to są 
rzeczy dla tłumu ważne tylko.

Tak mi się przedstawia sylwetka poczu­
cia obywatelskiego i to nie tylko na pro­
wincji ale i w dużych zbiorowiskach na­
szych; dlatego też moim zdaniem pozosta­
wić w miłym spokoju te jednostki z inteli­
giencji, które na nawoływania wzruszają 
lekceważąco ramionami, ale zwrócić się do 
tych nowych sił, jakie wyzwalają się dziś 
drogą samorzutną w postaci zastępu dro­
bnych przemysłowców, handlowców, przed­
siębiorców, rzemieślników, nauczycieli lu­
dowych i wyrobionych jednostek z ludu. 
Ta rzesza nie tylko zasilać będzie swą p ra­
cą nasze upadające i kulawe instytucje 
pracy zbiorowej, ale da jaknajobfitszy rna- 
terjał pismom miejscowym i ogólnym.
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| ogóle klasa pracująca fizycznie lekceważy 
sobie tę podstawę bytu. Człowiek nieza­
możny zmuszony jest szukać sobie poży­
wienia taniego: nie pyta najczęściej, czy 
zdrowo je st ono przygotowane, aby tylko 
było obfite i wrzględnie smaczne. A iluż to 
biednych rzemieślników i szwaczek, zmu­
szonych tak ciężko pracować, zadaw alnia 
się zimnym posiłkiem. Zbyteczne tu doda­
wać, jak  bardzo rujnuje to ich organizm.

Płock, w szczęśliwych pod tym względem 
znajduje się w arunkach, posiada tanią ku­
chnię, k tóra najtaniej dostarczać może choć­
by jak  najwięcej zdrowych i posilnych obia­
dów. Tam za 20 groszy dają głęboki talerz 
zupy, kaw ałek mięsa, jarzynę i chleb.

Produkty są codzień świeżo kupione, sma­
cznie i czysto ugotowane. Żadna garkuch- 
nia ani też prywatnie stołująca osoba nie 
może w tej cenie takiego dać obiadu, bo 
choćby najmniejszym zadaw alniala się zy­
skiem, w każdym razie, mieć go musi, gdy 
tymczasem tania kuchnia, zysków żadnych 

zuka, chce tylko wyświadczyć przy-m e,

Dr. A. K .

P Ł O C K .
S.p. Janusz Tańsk i, inżynier, b. stały  mie­

szkaniec naszego miasta, przestał żyć w 34 
roku życia. Był to człowiek, k tóry  gorąco 
kochał praw dę i ludzi. Nieboszczyk nie ro­
bił nic dla swej przyjemnostki, dla zach­
cianek fantazji i ambicji. Cicha, usilna, głę­
boka i nam iętna praca jego skierow aną 
była dla dobra warstw najszerszych, które 
kochał gorąco i przez które również był 
kochany. Życie miał pełne trosk i niesz­
część, nie zaznał nigdy radości. W7 tułacz­
ce od wschodu na zachód wciąż był zmu­
szony podróżować, ostatnio zajmował po­
sadę elektrotechnika w Wiedniu.

Zmarły był przyjacielem zgasłego nie­
dawno Hirszfelda, z którym  łączyły go 
praca i przekonania. Cześć jego pamięci!

Kolega.
Z T o w . kred. ziem skiego. W dniu 9-m 

b. m. delegowany radca z dyrekcji głów­
nej p. W ładysław W ardęski odbył dorocz­
ną rewizję biura dyrekcji płockiej.

W dniu 13 b. m. rozpoczną się drugie i 
ostateczne sprzedaże majątków, wystawio­
nych na licytację przez Towarzystwo. Ma­
jątków takich jest 7.

30-go listopada upływa termin ostatecz­
ny płatności ra ty  za pierwsze półrooze r. 
1899-go. Po tym terminie na majątki wnie­
sione będą ostrzeżenia we właściwych księ­
gach hypotecznych.

Z tan ie j kuchni. W iadomą ogólnie jest 
rzeczą, jak  wielką rolę w życiu człowieka 
odgrywa dobre odżywianie. Dane statysty-

sługę swym stołownikom. Jest więc bez­
pośrednio instytucją bardzo pożyteczną, tem 
pożyteczniejszą, że świadczy dobrze bez za­
draśnięcia osobistej godności.

Dla czego więc tak mało Płock się nią 
interesuje? S tarania dotychczasowe poje­
dynczych jednostek, nie mogły przynieść 
tej korzyści, ja k ą  osiągnąć można, gdy się 
tem zajmie szersze grono osób. Obecnie już 
dwadzieścia pań ofiarowało swe usługi, ale 
pożądanem byłoby bardzo, aby więcej pań 
przyłączyć się chciało. Zajęcia rozdzielone 
na większą ilość osób, byłyby dla wszyst­
kich mniej mozolne.

Narzekamy na brak  życia, na apatję, a 
czemu sami życia stworzyć nie chcemy? 
Oglądamy się, żeby któś zapoczątkował, lę­
kamy się, czy też nie chcemy wystąpić pier­
wsi, a dla czego? Wszakże każdy jest jed ­
nostką mającą obowiązek nietylko dla sie­
bie pracować, ale i dla innych. W taniej 
kuchni ułatwiono nam spraw ę, maszyna 
puszczona w ruch, potrzeba tylko więcej 
rąk do pracy. K orzystajm y więc ze spo­
sobności służenia sprawie ogólnej, oświad­
czajmy się same z chęcią przyjścia z po­
mocą, a wspólnemi usiłowaniami dojdziemy 
rychło do celu.

Obecnie już widzieć się daje w „kuchni” 
postęp, gdy dawniej wydawano 20 obiadów 
dziennie, teraz liczba dochodzi niekiedy do 
60-iu, ja k  to było ostatniej niedzieli. Za­
jęcie pań dyżurnych przy pomocy pań ko­
mitetowych jest mało uciążliwe: w dniu oz­
naczonym obowiązane są obejrzeć produk­
ty, zrobić rachunek z gospodynią, być obec- 
nemi przy wydawaniu obiadów i dojrzeć, 
aby były dobrze podane: jest to zajęcie 
najwyżej trzygodzinne.

Jakże miłą będzie nagrodą za odrobinę 
naszej pracy, gdy kuchnia nasza roić się 
będzie zadowolonymi gośćmi. A z kolei 
rzeczy musi to nastąpić, bo mamy nadzie­
ję , że zadowolony stołownik namówi swych 
znajomych, aby i oni tam jadać zaczęli, a 
ci znowu innych. A może w następstwie 
rzadziej widywać będziemy ludzi posilają- 
rycli się chlebem, z buteleczką w ręku, 
co nie ten, to ów namówi ich, 'ż e  w ku­
chni najedzą się lepiej i zdrowiej a nawet 
taniej. Przy dużej ilości stołowników obia­
dy będą jeszcze lepsze niż obecnie.

A więc szan. panie, co tak> chętnie śpie­
szycie z pomocą biedniejszym, nie odmów­
cie i tym razem. A . Chmielińska.

E legancką dorożkę (N -er 21) wypuścił 
na miasto właściciel zakładu jubilerskiego 
p. Jagodziński.

O fiary . Na pogorzelców w Lubowidzu: 
A. Br. — 30 k., D. L u b .-2 0  k.. T. Dz.— 50 
k., L. Dr. —50 k., A. Zał. — 50 k., L. Dz. 
50 k.

O fiary . Na rzeez kuchni taniej p. Dro- 
jecki ofiarował 10 pudów kapusty w głowach.

Ł 0 M Ż  A.
T o w . ro ln . łom żyńskie. Członkowie za­

łożyciele Tow. rolniczego proszą nas o po­
mieszczenie następującej odezwy:

„Niżej podpisani, upoważnieni przez człon­
ków założycieli Towarzystwa rolniczego 
łomżyńskiego do przeprowadzenia ustawy 
i zorganizowania tegoż Towarzystwa, ni- 
niejszein podajemy do ogólnej wiadomości, 
że pierwsze zebranie członków-założycieli

Pragnacy zostać rzeczywistym i członka­
mi Towarzystwa proszeni są o zgłaszanie 
się piśmienne do jednego z niżej podpisa­
nych aż do czasu wybrania Zarządu.

Ustawa Towarzystwa jest do nabycia w 
księgarni Rychtera w Łomży i Ostrołęce 
oraz w sklepie Urniarza w Szczuczynie. 

Józef Jabłoński w Pniewie 
Stanisław  Lutosław ski w Drozdowie 
Teodor Ilzętlcowski w Jeziorku  
Stanisław  W oyczyński w Starej Łomży 

Poczta Łomża.
Z T o w . m uzycznego. E strada w sali 

T-stw a urządzoną będzie w drugim końcu 
sali, obok buduaru dla dam. Jest to miej­
sce najodpowiedniejsze, gdyż dawniej kon- 
certanci nie mieli kącika dla odpoczynku, 
damy zaś, chcąc się dostać z estrady do 
buduaru musiały przechodzić przez kury- 
tarz, narażając się, conajmniej na chrypkę. 
Zresztą jest to miejsce, (oddzielone od 
reszty sali arkadą, wskutek czego nadaje ■ 
się wybornie na scenę do przedstawień 
am atorskich, rada  T-stw a s ta ra  się o na­
bycie kurtyny w tym celu. Dla publicz­
ności urządzonem będzie inne wejście, 
wprost z kury tarza; dotychczas zmuszeni 
byli wszyscy przechodzić przez czytelnię.

Z przykrością zaznaczyć wypada, że po­
mimo doprowadzenia do minimum składki 
miesięcznej (50 kop.), liczba członków To­
warzystwa nie zwiększa się, co gorsza, 
wielu zalega w zapłacie, zaległości dochodzą 
obecnie do stu kilkudziesięciu rubli. Jest 
to objaw niepożądany, wobec tego, że 
T-stwo muzyczne jest o wiele milszem 
miejscem zebrań, niż cukiernia, na brak 
której narzekają niektórzy. Podwoje To­
warzystwa otw arte są codziennie od godz. 
8-ej wieczorem, można tu znaleźć pisina 
codzienne, tygodniki, wreszcie nawet szklan­
kę herbaty.

Z a b a w y . T-stwo muzyczne celem zwięk­
szenia funduszu, wyznaczonego na zakup 
instrum entów , urządza w wigilję Nowego 
Roku tombolę, na k tó rą  uzyskano już po­
zwolenie.

Loterja fantowa na korzyść szpitala Sw, 
Ducha mimo niesprzyjającej pogody w dniu 
zabawy, dała  czystego dochodu 1800 rb.

Na w p isy. R ada T-stwa dobroczynności 
zebrała ze składek 160 rb. na wpisy dla 
młodzieży niezamożnej; z pieniędzy zebra­
nych 60 rb. złożono na wpisy dla uczenie 
— 100 rb. dla uczniów. Pomimo to kilku 
uczniów zalegało jeszcze w opłacie wpisu, 
tym pożyczono. Mamy nadzieję, że znajdą 
się ofiarodawcy, którzy pospieszą z pomo­
cą tym biedakom.

P orządki m iejskie. Skw er, naprzeciwko 
poczty, rozdzielony na dwie połowy, jak 
o tem pisaliśmy, otrzym ał już żelazne o- 
grodzenie, roboty miejscowych więźniów.

— Na ul. Zjeździe otw arto już ruch 
kołowy, z lewej strony zrobiony chodnik 
betonowy.

Z  naszych okol/e.
Napad na p lebanję. W tych dniach ban­

da złoczyńców, złożona z 12-tu osób, na­
padła na plebanję we wsi Bogutąch pod 
Ciechanowcem. Rabusie związali poprzed­
nio dwóch stróżów kościelnych, zatkawszy 
im usta, sznury od dzwonków poobcinali, 
ażeby nikt na razie nie mógł uczynić alar­
mu i przystąpili do wyłam ywania drzwi 
plebanji, której okna są okratowane. Z ko­
lei wyłamawszy kilkoro drzwi, zabrali się 
do wysadzenia ostatnich, za którem i skrył 
się miejscowy proboszcz ks. Wawrowski.

Ksiądz nie strac ił zimnej krwi i posta­
nowił przywitać rabusiów, ja k  na to zasłu­
żyli, więc z początku dał kilkanaście strza­
łów rewolwerowych, lecz kule uwięzły we 
drzwiach nie przebiwszy ich, rabusiów zaś 
strzały nie odstraszyły, lecz przeciwnie ze 
zdwojoną energją zaczęli wyłamywać drzwi. 
Ks. W. widząc, że postrachem  nie odpędzi 
złoczyńców, dał k ilka strzałów  ze strzelby 
nabitej kulami, k tóre przebiwszy drzwi po­
łożyły dwóch napastników  trupem  na miej­
scu, trzeciego zaś śm iertelnie zraniły, po- 
czem dopiero rabusie pierzchli.

Śledztwo w toku. Trzech uczestników na­
padu ujęto. Z tych ujętych napastników 
jeden jest żydem zamieszkałym w Ostrowi, 
drugi żyd z Ciechanowca, trzeci katolik z 
pod Bogut. M.
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układ zamiany wspólnej gruntów, leżących 
obecnie w szachownicy. Pomiary są już na 
ukończeniu; siedziby pozostaną na dawnem 
miejscu. Za tym przykładem  pójdą zapew­
ne i wioski okoliczne, znajdujące się w ta- 
kiem samem położeniu. ‘

Ciechocinek. Na wiosnę roku przyszłe­
go rozpocznie się budowa nowego dworca 
który będzie znacznie większym od obec­
nego. Budynek mieścić będzie wielką salę 
jadalną, która w razie potrzeby będzie mo­
gła służyć, jako  sala koncertowa łub balowa.

W ło c ław ek . l~-go b. m. odbędzie się 
tu zebranie w celu zawiązania Towarzystwa 
oszczędnościowo-pożyczkowego. Zadaniem 
Tow. będzie: 1) udzielanie członkom swym 
taniego i w ratach  spłacanego kredytu, 2) 
przyjmowanie oszczędności na procent tak 
od członków jak  i od obcych w drobnych 
ratach, od 10 kop., 3) zakupywanie mate- 
rjałów dla członków i sprzedaż ich wyro­
bów'. Udział członka oznaczono na 25 rb., 
udział ten może być wypłacany w ratach' 
po 5 rb. rocznie lub po 2 rb. 50 półrocz­
nie i po 1 rb. 25 kw artalnie.

Zapisy na członków założycieli przyjmu­
je kantor p. S. Błędowskiego do 15 ii. m. 
Po tym terminie nastąpi wybór zarządu i 
rady z grona zapisanych, oraz rozpoczęcie 
czynności kasy.

Epizootja . Dane „Łomż. gub. wiedom."
o przebiegu epizootji w gub. łomżyńskiej 
(od 4 do 13 października) stwierdzają roz­
powszechnienie się róży świńskiej we wsiach 
Sanniki i Sierki, w pow. mazowiekim, w 
których zachorowało— 29 sztuk, padło 16 
sztuk świń. Jaszczur panował w pow. ma­
kowskim i mazowieckim; zachorowało ogó­
łem 28 sztuk bydła rogatego i 10 szt. świń.

P rze ta rg . Zarząd dobrami państw a su- 
walsko-łomżyński ogłasza  na dzień 29  lis to­
pada p rze ta rg  u s tu y  i za pośreduictwem o- 
fert zapieczętowanych na sprzedaż drzewa, 
dotkniętego g rzybkiem  drzewnym , od sum y 
4,809 rub. P rz e ta rg  odbędzie się w osadzie 
Różan, w sie luńskim zarządzie  gm innym . Po 
szczegółowe warunki  sprzedaży zg łaszać  się 
należy do kancelarj i  leśuiczego pow. m akow­
skiego.

P rze ta rg . W dniu 2 3  l is topada odbędzie 
się p rze targ  (in minus) za pośreduictwem 
ofert zapieczętowanych na przedsiębiorstwo 
wyrestaurowania domku, znajdującego się  przy 
pomniku w Ostrołęce. P rze ta rg  odbędzie się 
w łomżyńskim zarządzie  gube rn ia lnym  'od su ­
my 1 ,741 rb. 58  k.: wadjum  175 rb.

Pożar. W  dniu  28  października,  groźny 
pożar na fo lwarku Cieśle w pow. płockim, 
własuości p. S. Szawłowskiego, zniszczył sto­
dołę ze zbożem, narzędzia  rolnicze, młocarnię 
z maucżem i t. p.; s t ra ty  wynoszą  około 
10,000 rb.

Wypadek Z bronią. W Kozim Rogu Rze­
cznym w pow. lipnoskim zdarzył  się sm utny  
wypadek W dniu 7 b. iu. 26-c io  letni Jan  
Wodziwodzki, urzędnik rządu gubernia lnego, 
zabił się p rzypadkowo rewolwerem, który 
trzymał w ręku.

Wypadek tem sm utn ie jszy ,  że zmarły  trzy 
dni przedtem wziął ślub dozgonnego poży­
cia z panną, u której  rodziców przebywał 
właśnie po weselu. Jedna  jed y n a  kula. j a k a  
znajdowała się w rewolwerze nderzyła  nie­
ostrożnego w skroń tak, że przesta ł  żyć po 
24 godzinach s t ra sznych  męczarni.

Zam brów . (Spis roślin dziko rosnących). 
Cirsium lauceolatum Scopoli, Ostrożeu lan­
cetowaty; C. pa lus tre  Sc. O. błotny; C. rivu- 
lare Link, O. trzygłówkowy; C. a rverse  Sc„ 
O. polny: C arduus  aeanthoides L.. Oset na­
jeżony; C. c r isp u s  L., O. kędzierzawy: Oiio- 
pordon A cantb ium  L. Popłoch pospolity; Lap- 
pa officinalis Allioni. Łopian zwyczajny; Sc- 
r»tula t inc to r ia  L.. Sierpik farb iarski;  Cen- 
taurea Jaccea  L., C haber  łąkowy; C. C yauus 
L, Ch. zbożowy; C. Scabiosa L.. Ch. wielko­
kwiatowy: Lampsane communis L.. Łoczyga 
pospolita; Cichorium In tybus L., Cykorja  zwy- 
f*»jna; Leontodou au tum nalis  L.. Nieeunica 
j«sienua: Tragopogon p ra teus is  L., Koiibród 
ogrodowy; T a ra ia c u m  otficiuale Weber.  Bro- 
downik mleczowy; Lactuca m ural is  Lessing.,  
Sałata murowa. Sonehus oleraceus L., Mlecz 
• łrzynow y; S. a rveusis  L., M. póluy; S. pa- 
l«*ter L., Ml. błotny: Crepis teetorium L.. 
Napawa pospolita: I l ie rac inm  L.. Jastrzębiec; 
uprócz H. P illosella  L„ rośnie tu jeszcze kilka 
K*tnnków Jastrzębca, lecz nie będąc pewny 
właściwej ich nazw y, pomijam ich wylicze­
nie, Jaaione moulaua L.. Jasieniec pospolity; 
Campauula patula L., Dzwuuek rozpierzchły: 

persicifolia L.; Dz. brzoskwiuioliatuy; C. 
w r ic a r ia  L „  Dz. skupiony; C. Trachelium  
L-, Dz. wielkokwietny —  i je szcze  kilka ga­
tunków dzwonka. Calluna yulgaris Salisb .. 
^ rłoaieu zwyczajny; Pirola u iubellłta L.,

1 Ł O M Ż Y Ń S K I E .

G ruszyczka  baldaszkowa: V inceto iicum offi- 
c ioale Moench.. Ciemiężyk pospolity i las Mo-
Hz,elski»- (U.C.H.).

Z  W arszawy.
Porządek dzienny posiedzenia sekcji rol­

nej, które odbędzie się w poniedziałek 13 
b. m. zapowiada pomiędzy innymi przed­
stawienie ustawy zakładającej się Ka<y osz 
czędnościowej dla ogrodników, pszczelarze w 
i osób pracujących w rolnictwie. Odczyty 
wygłoszą pp. Józef Kirszrot Prawnicki „O 
długoterminowym kredycie włościańskim" 
i p. Edmund Jankowski „O hodowli nasion 
w kraju .”

W tymże dniu odbędą się o 12-ej w po­
łudnie wykłady dla rolników. Wypowiedzą 
je p. p. Felicjan Makomaski „O żywieniu 
bydła opasowego . Wilhelm Meylert „In- 
tesywne żywienie krów mlecznych" i dr. 
Franciszek Górski , 0  żywieniu zituowem 
owiec."

W dniu 14-ym odbędzie się zebranie or­
ganizatorów kasy oszczędnościowej.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
M inisterjum  spraw  wewnętrznych zajęło 

się opracowaniem projektu skasowania s ta ­
nów: rzemieślniczego, kupieckiego i miesz­
czańskiego, wzamiau których ma być utwo­
rzony jeden tylko stan miejski.

Biuro s ta tys ty czn e , utworzone niedawno 
przy sekcji handlowej w W arszawie, zgro­
madziło niektóre dane, dotyczące produkcji 
zboża w Król. Polskiem. Z danych tych 
okazuje się, że w r. z. przywieziono z Ce­
sarstw a do nas 9 miljonów pudów żyta, 
z tych 2 miljony zaledwie wywieziono za 
granicę. Znaczy to, że nasza produkcja ży­
ta mniejszą jest o 7 miljonów pudów od 
zapotrzebowania. Naszego żyta wywiezio­
no zaledwie 700,000 pudów'.

Cyganie. Ponieważ prawo, skierowane 
przeciw włóczędze cyganów, na mocy któ­
rego włóczęga ulega przymusowemu osied­
leniu, pozostaje w większości wypadków 
niewykonalnem, gdyż prawie wszyscy cy­
ganie są poddanymi zagranicznymi, wkrót­
ce, dla ukrócenia włóczęgostwa, ma być 
wprowadzony przepis, zabraniający dworom 
i gminom udzielania miejsca pod obozy 
cygańskie.

M inisterjum  skarbu wniosło do Rady 
państwa projekt zmiany w taksowaniu nie­
ruchomości, w celu nałożenia na nie po­
datków ziemskich.

Ministerjum wyjaśniło także, iż przy opła­
cie podatku spadkowego ratam i w izbach 
skarbowych, w pierwszym roku odroczenia 
procentów nie należy pobierać, w drugim 
należy obliczać procenty od sumy podatko­
wej, pozostałej po odtrąceniu ra ty  za pier­
wszy rok, w trzecim od sumy, po odtrące­
niu raty  pierwszo i drugorocznej i t. d.

KORESPONDENCJE.
Płońsk.

(N ie d o b ry  rok .— Odw rotna  s i lo n a  medalu : cuk row ­
nia  w Slatej-W*i i m lecza rn ia  w S l a r z y n i e . —i No­

wości mie jskie: szkolą  i szpital.  C zy te ln ia ) .
Rok bieżący nie pozostawi w naszej oko­

licy zby t  dobrego po sobie wspomnienia, po­
minąwszy bowiem nieświetne urodzaje zboża, 
t rudny sprzęt  pierwszej koniczyny i siana, 
dał nam w jes ien i  dosyć nędzne rezulta ty  
ze zbioru kartofli , a przedewszystkiem obda­
rzył  nas całym szeregiem chorób na gtuin- 
uych: błonicą, odrą. płonicą, wreszcie tyfusem 
brzusznym , który w kilku wsiach położył 
do łóżka całe rodziny, pozbawiając gospo­
da rs tw a  siły  roboczej. Na szczęście wymie­
nione wyżej choroby, jakkolwiek dotąd jesz-  

| cze uas nie opuszcza ją ,  s t raci ły  wiele na swej 
' pierwotnej złośliwości.

N ieusta jąca  czasowa em igrac ja  naszego lu­
du do P rus  za zarobkiem i budowa cukrow- 
ui w Małej Wsi, za trudn ia jącej  wielu robot­
ników. porzucających nieraz nawet samowol­
nie bez zadosyć uczynienia  zrobiouym zobo­
wiązaniom. dawne miejsca, wpłynęły na pod­
niesienie ceny najemnika, która w roku bie­
żącym była w ogóle w naszej okolicy wyż­
szą .  uiż w którejkolwiek lat poprzednich.

Pożądaua tak bardzo przez wiejskich oby­
wateli cukrownia, zanim zacznie przysparzać 
okoliey zysków, dała znać u sobie, ziemian- 
stw u. » sposób niezbyt przyjem ny, bo wy­
rywając z kieszeni nieco z trudnością naby­
wanego grosza. Wiadomo, że każda sprawa, 
każde przedsiębiorstwo, tak jak i każdy me­
dal ma dwie struuy, z których jedna lab dru­
ga może być dla kogoś nieprzyjemna.

Zaznaczyliśm y przed rokiem z pewnern za­
dowoleni otwareie pod Płońskiem w tśkarzy- 
nie fabryki pasteryzowanego masła. Przypu­
szczaliśm y, że fabryka taka może wywrzeć 
ua okolicę wpływ tylko dodatni, i tak jest

rzeczywiście, ale tylko dla posiadaczy krow. 
W ogóle jednakże  cena nabiału wskutek tego 
podniosła się, bo za kwartę  mleka nawet w 
lecie trzeba było płacić po 4 kop., zamiast 
dawuych 3-cb .  Z wybornego masła pas te ry­
zowanego korzystają  tylko wybrańcy, bo cena 
przewyższa  w dwójnasób cenę masła, w yra ­
bianego sposobem odwiecznym. Poradzić  na 
to trudno, gdyż wszystkim dogodzić nie po­
dobna.

Ze sp raw  miejskich zanotować wypada, że 
wkrótce może ujrzym y gmach dla szkół miej­
skich. ik tórcgo projekt pokutuje  w papierach 
urzędowych ju ż  coś od 3-cli lat),  gdyż przed­
siębiorcy budowlani zaczęli zwozić już  cegłę 
i inne m aterja ły  na miejsce przeznaczone przez 
zarząd miasta. Obijają nam się też o uszy 
ciągłe pogłoski o bliskiej budowie szpita la ,  
w skazu ją  nawet j u ż  miejsce (nb. niezbyt od- 
powieduie), w którym mu s tanąć  tak up ra ­
gniona przez okolicę insty tucja:  dotychczas 
jednak  cała ta sprawa, o ile się zdaje,  nie 
wyszła po za  zakres pogłosek.

Z racji budowy gm achu  pod szkolę, nasu­
wa się myśl,  czyby nie warto było skorzy­
stać z dosyć obszernego placu około proje­
ktowanej budowli i urządzić dla uczniów 
szkół płońskich, praktvkowanego w innych 
krajach  „święta  d r z e w ? , . "  Niechajby same 
dzieci przyozdobiły drzewami to miejsce, w 
którem będą nabywały wiadomości ich bra 
cia i siostry, a może i ich dzieci.

Nic zbyt wiele mamy pokarmu duchowego 
dla dzieci, ale jeszcze mniej dla ludności doro­
słej. Pod tym względem nie tylko nie idziemy 
naprzód, ale się nawet cofamy. Przed k ilku­
nastu bowiem laty mieliśmy czytelnię i a jen tu-  
rę pism, u trzym yw aną długi czas przez p. Ury- 
łowskiego, później przez p. N., któremu jako  
urzędnikowi i nie mającego osobistego na p ro ­
wadzenia przedsiębiorstwa pozwolenia,  władza 
czytelnio kazała  zaniknąć. Od tego czasu, 
przez kilka lat nie mieliśmy biblioteki p ra ­
wdziwie publicznej,  obliczonej na  u iejakic  
zyski, a więc dostępnej dla każdego, odczu­
wającego potrzebę poświęcenia jak ic h ś  110-u 
kopiejek miesięcznie na potrzeby duchowe.

Pized rokiem, uproszony przez kilka osób 
p. M. zdecydował się zrobić podanie do wła­
dzy, o pozwolenie o twarcia  biblioteki i czy­
telni dla publiczności miejscowej i nadspo­
dziewanie prędko o trzym ał w tym względzie 
odpowiedź p rzychylną.  Niezwłocznie też się 
za ją ł  skompletowaniem niezbyt obfitej , lecz 
j a k  na początek dosyć pokaźnej biblioteki, 
ułożył kata log i wyznaczył pokoik w swoim 
domu na czytelnię, m ając  zamiar od 1 lipca 
r. p. postarać się o lokal odpowiedniejszy. 
Na nieszczęście po dobrym początku musia­
ła  nastąpić,  ze względu na zdrowie p. M... 
przerwa. Obecnie, o ile wiemy, przeszkoda 
ta ju ż  nic istnieje, mamy więc niepłouną 
nadzieję, że rozpoczęte, lecz przerwane u rzą ­
dzenie i prowadzenie czytelni i biblioteki — 
będzie doprowadzouetn do skutku.

Nawiasem zauważyć bym się ośmielił, że 
biblioteka a właściwie wypożycza ln ia  książek 
bez czytelni nie miałaby wielkiego znaczenia, 
jakoteż  że najlepiejby było czytelnię um ieś­
cić gdzieś naprzeciw kościoła, o ile to j e s t  
możliwem od frontu, gdyż wtenczas nie- 
jedeu spojrzawszy na znak. lub też na kilku 
czy ta jacych  swych znajomych, mimowoli by 

j wszedł do czytelni,  zachęciłby się do czyta-  
I uia, a p łaca za korzystanie  z książek, utnoż- 
j l iw iłaby . prowadzenie instytucji  bez s tra t.

W ostatnich dniach słyszeliśmy o zamiarze 
I założenia w Płońsku fabryki koszyków, nie 
i wiemy jeduak czy teu zamiar nie należy do 
, tych, które nigdy nie bywają  spełniane. L. li.

Ze skrzynki redakcyjnej.
Szanowny p. Redaktorze!

Nie wiele zapewne znalazłoby się  w na- 
szem społeczeństwie osob, któreby nie wzię­
ły mniej lub więcej przykrych  lekcji a n ty ­
semityzmu od samych przedstawicieli  Izraela.

Oto drobny do tego przyczynek.
Posłałem (cztery mile drogi) furmankę do 

znauej w Płocku i okolicy, firmy narzędzi rol­
niczych z obstałuukiem. Ponieważ stale po­
trzeby gospodarcze tego rodzaju załatwiałem 

\ w rzeczonej firmie, wiec mając otwarte  w uiej 
I couto, wyprawiłem fornala bez pieniędzy.—  

Do uiuwypłacaluycb bynajmniej nie należę.
| Prosie więc sobie wyobrazić moje zdumienie 

i oburzenie, gdy mi forual wrócił z niczern, 
a raczej z arogancką tylko kartką, żądającą 
odrazu gotowizny!

1 Pytam tedy, czy solidna i uczciwa firma, 
gdyby nawet dajmy na to straciła do daue- 
go odbiorcy zaufauie, czy nie powinna go o 
U-m uprzedzić? Tymczasem w wypadku ty Ul 
było wręcz przeciwnie, gdyż po ostatniem, 
popełniooem nie dawno prze zemnie uiszczenia

należności, właściciel firmy upewniał o swej 
gotowości służenia mi nadal otwartem conto.

W prawdzie, tukiem postąpieniem semicki 
przemysłowiec sam sobie laszkodii ł .  ale co 
mi to za pociecha, kiedy i mnie przyprawił  

I o szkodę, dodając do niej impertyneucję . 
Fakt ten notuję ku przestrodze innych, ho 

| co mnie dziś, to ju t ro  spotkać inoże sąsiada.  
Niech też ten wypadek będzie jednym  wię­

cej plastycznym dowodem, jak  pożądauein 
je s t  u rzeczy wiatuieuie się projektu pewnego 
technika o budowie udziałowej fabryki rol­
niczej. o ezem niedawno donosiły „E ch a ."  a 
z drugiej s trony, niech będzie nową pobudką 
do zwroceuia się ku firmom swojskim ju ż  
istniejącym, o ile one żądauia  zaspokoić mogą.

Fr. C/iiimceicaU.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Strutegicy fachowi podziwiają doskonały 

plan i zręczne jego wykonanie, jak ie  okazu­
j ą  Iturowie w toczącej się obecnie wojnie. 
T rzeba przypuszczać,  że spodziewając się 
prędzej czy później ostatecznej rozprawy z 
Aglikami dawno ju ż  plan obmyślali,  dawno 
się do walki przygotowywali i zapewne nie 
odbyło się bez pomocy taktyków europejskich. 
W szyscy przyznają ,  że zwycięzki ich pochód 
doskonale j e s t  przeprowadzony. Tam, gdzie 
potrzeba maszerują  oddzielnie, tam gdzie po­
trzeba się skupić, aby napaść na n ieprzy ja ­
ciela, łączą  się szybko i sprężyście.

Przeciwnie, wszyscy uznają, żcprow adze-  
nie wojny przez Anglików jes t  bardzo uie- 
dołężnem. Anglja  nie spodziewała się nap raw ­
dę, ażeby Durowie ośmielili się postawić har­
do, Angja  sądziła, że ulękuą się ostatecznie 
i schy lą  czoła przód jej  powagą. Na każdym 
kroku zuać słabe przygotowanie się do walki, 
lekceważenie nieprzyjaciela. A nieprzyjaciel 
czyni teraz ogromne spustoszenia w ich szere­
gach, a tem strasznie jszy on jes t ,  że broni 
zażarcie swojego kraju,  że ożywia go duch 
swobody. Położenie wreszcie kraju Durów, 
ich zręczność w strzelaniu wymaga podwój­
nej niemal liczby wojska względem nieprzy­
jac ie la .  Być może, że za mało okaże się  tych 
posiłków, które obecnie dopływają  do Afryki.

Zanim posiłki te nadpłyną i zaczną dz ia ­
łać, walczące obecnie wojska mogą zginąć 
doszczętnie. Coraz ich mniej i coraz trudniej 
im walczyć.  Burowie na wszystkie strony 
wtargnęli już do posiadłości angielskich. Na 
zachód od T rausw aa lu  i Oranji otacza ją  Ma- 
feking i Kimberley. Mafeking podobno ledwie 
się trzym a i wkrótce spodziewają się, że bę­
dzie poddanym. Największe stosunkowo zna­
czenie przedstawia  obecnie wschodui plac bo­
ju ,  gdzie Burowie oblegają Ladysmith.  Do­
tychczas oddzielne napaści  zostały odparte, 
ale ogólne panuje  mniemanie, że lada chwi­
la oczekiwać należy poddania się tego waż­
nego punktu, skąd prowadzi prosta  droga do 
portu Natalu— Durban, gdzie mają wylądo­
wać wojska angielskie. Zajęcie tego portu, 
otoczonego ze wszech stron wzgórzami,  z któ­
rych Burowie mogliby doskonale strzelać  do 
wojsk w ysiadujących z okrętów, ogromnie 
utrudniłoby położenie Anglików. Ladysmith 
jeszcze nie wzięte, ale  chwila  poddania go, 
będzie ważną chwilą  w okresie toczącej się 
wojny. Obecnie przybył jeszcze trzeci punkt 
operacyjuy na połuduie od Orsuji  w kolonji 
angielskiej Przylądka .  Podobno głównodowo­
dzący a rm ją  augielską. jenera ł  Butler drogą 
przez Kapland ma poprowadzić wojska do 
Oranji a następnie do Trauswaalu ,  aby w ten 
sposób zmusić Burów do odwrotu w celu ra to­
wania swych posiadłości. Orańczycy i T rans-  
waalczycy, uie oczekując, aż będą się  z b l i ­
żały wojska angielskie,  wtargnęli do P rz y ­
lądka. niszczą tam koleje, obwarowują  się, 
syp ią  wały, wznoszą forty. Część wojska an ­
gielskiego ju ż  wylądowała, znaczuie większa 
Część j e s t  obecnie oczekiwaną.

Europa patrzy spokojnie na te zapaay. 
Przebąkiwania w prasie o rozjemstwie, o wmie­
szaniu się do wojny, nie sprawdzają a ię.— 
Anglja uważa, że rozprawia się ze swymi 
poddanymi, że nikt uie ma prawa mieszać 
się do tego domowego interesu. W razie j a ­
kiejkolwiek interweucji zapowiada, że będzie 
miała za sobą Stany Zjednoczone i Japonję. 
Francja, która miała zamiar wyałać okręty 
ua morze Śródziemne, ulękła się jakoś. Co 
się tam ostatecznie gotuje w gabinetach dy­
plom atycznych,— uie wiadomo.

W Niemczech rząd zam yśla przedstawić 
projekt zuacznego bardzo pomnożenia floty 
wojeunej. Niemcy, słusznie zapewne, widzą 
całą siłę  obecną państw w okrętach, którymi 
zdobywa sią powagę i znaczenie. Parlament 
niemiecki, który wkrótce s ię  zbiera, będzie 

j miał twardy do zgryzienia orzech. Rząd żą­
da konieczuie zatwierdzenia tych planów.
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W parlamencie  austr iackim obrady s tosun­
kowo bardzo gładko się prowadzą. W ybór 
członkow do delegacji wspólnych, którym mi­
nister  spraw wewnętrznych (iołucliowski zda 
sprawę z położenia politycznego, został zgod­
nie przeprowadzony, dzięki naciskowi cesarza 
Franciszka na polaków, którzy musieli w tym 
razie pod wpływem r wyższym ” ratować sy ­
tuację, aby zadosyć uczynić żądaniu cesa r ­
skiemu. Budżet aus tr iack i  przedstawiony przez 
ministra Kniaziołuckiego wykazuje  407 ,889  
koron nadwyżki przy 1 .5 5 8 ,4 0 3 ,0 3 3  w ydat­
kach.

Nowe książki i wydawnictwa
Dr. Józef Tchórmicki. P iekarnie w a r ­

szaw skie pod względem sanitarnym .
Znany pracownik na polu hygieny doktor 

Józef Tchórznicki, opracował w powyższym 
dziełku obfity materja ł,  zebrany w kwestjo- 
narjuszu W arszawskiego urzędu lekarskiego, 
który w roku 1895 przedsięwziął ankietę w 
sprawie  piekarń warszawskich , znajdu jących  
się w złym stanie, tak pod względem u rz ą ­
dzeń tecunicznych, jako  też i sanitarnych.

W większości badanych zakładów piekar-  
nianych znaleziono liczne braki.  Na 250  
zbadanych piekarń, w su terynach  mieści się 
170, t. j .  68% ogólnej liczby p iekarń ,  z a j ­
mujących tylko jeden pokój, było 92  (t. j. 
36$J;  ściany i sufity w złym stan ie— znale­

ziono w 140 piekarniach, podłogę drewnianą,  
nieodpowiednią w piekarni,  wskutek  szybkie­
go butwienia, w 150 zakładach. Pomyślniej 
p rzedstaw iają  się piekarnie  pod względem 
objętości powietrza i oświetlenia, źle pod 
względem asenizaeji  (piekarń,  w k tórych u- 
siępy" oddalone są  nic więcej ja k  60 kroków 
było 100, to j e s t  40%). Co do porządków 
w piekarniach, zaledwie 3 0 ^  było należycie 
urządzonych i czysto u trzym anych.

Z danych kwestjonar jusza .  ułożonych w 
szczegółowe tablice, wyję liśm y kilka powyż- J 
szych cyfr,  m a jąc  na względzie głównie czy ­
telnika  prowincjonalnego, który zauważył, 
prawdopodobnie, że u rządzenie  piekarń po 
mniejszych miastach znajdu je  się ua znacz­
nie niższym poziomie, niż w Warszawie.

Tymczasem usilne rozpowszechnienie i sto­
sowanie przepisów san i ta rnych  po p iek a r­
niach stało się sp raw ą  pierwszorzędnej do­
niosłości od czasu, kiedy zauważono, że pie­
czywo zanieczyszczone, p rzyrządzone w brud­
nych składach mąki i piekarniach,  przyczy-  
nia się do rozszerzenia  chorób epidemicznych.

Istnienie  przecinków cholerycznych  w pie­
czywie s twierdzone zostało przez uczonych 
Waldo i W ad sch ’a; według zdania  innych ba- 
daczów, zapoinocą c iasta,  mogą być przenie 
sioue i inne choroby zaraźliwe, j a k  dysente-  
rja,  dyftery t,  róża, tyfus i t. d. Nadto p ie ­
karnie , nie odpowiadające warunkom hy g ie ­

ny, w p ływ ają  nader ujemnie na  zdrowie ro­
botników, k tórych  przeszło 50"/o, PrzJ  0^e" 
cnym stanie san i ta rnym  piekarn i,  zapada  na 
suchoty. W obee tego na szczególną uwagę 
czy teln ika  fachowca zas ługuje  rozdział ks iąż ­
ki, z aw ie ra jący  opis p iekarni wzorowej.

P i e k a r n i a  tak a .  z a t r u d n i a j ą c a  od 10 do 20 
ro bo tn ików  p o w in n a  s k ł a d a ć  s i ę  m in im u m  z 
4 - c h  pokoi s u c h y c h ,  w id n y c h  o dobre j  w e n ­
ty la c j i ,  z pod ło g ą  n ie p r z e m a k a ln ą .  W  j e d ­
n y m  p o k o ju  m ieśc ić  s ię  w in ien  s k ł a d  m ąk i ,  
w d r u g im ^ c ia s to ,  p r z y g o to w a n e  do f e rm e n ­
ta c j i .  (W  ty m  pokoju  p o ż ą d a n y m  j e s t  k r a n  
w o d o c iąg o w y  i zlew);  w  t r z e c im  p o k o ju  z n a j ­
d o w ać  s ię  p o w in ien  p iec  p i e k a r n i a n y ,  u r z ą ­
d zony  nad  z ie m ią  z o tw orem  o d p o w ia d a j ą ­
cym  po łowie  w z ro s tu  ro s łego  m ę ż c z y z n y ;  w 
c z w a r t y m  n a k o n ie c  c z a s o w y  sk ła d  c i a s t a  w y ­
p ieczonego .

W  piekarni wzorowej nie powinni syp iać  
robotnicy, j a k  się zwykle p rak ty k u je ,  dla te ­
go lokal dla pracowników winien być z u ­
pełnie oddzielony od pracowni.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Bom u Koln B -c i W olibner, Barczak iS -ku  

Ptock, 10 Listopada.
Na targ: dzisie jszy dowieziono około 750 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 300 
korcy, ży ta  250 korcy, jęczmienia 50 korcy, owsa 
50 korcy, g ryk i  20 korcy, grochu 10 korcy  i 
zepaku letniego — korcy.

Z powodu słabej tendencji  na rynkn  warszaw­
skim i u nas dziś ceny  doznały znacznej zuizki.

Płacono względnie do jakości ziarna:  za pszenicę 
od rb. 4.80, do 5,10 za 240 f., zy to  od rb. 3,00 do 
3 80 za 230 f., jęczmień od 3.30 do 3,60 za 210 f.. 
owies od 2,40 do 2,55 za 140 f., g ry k ę  od 4,75 
do 5,00 za 210 f. groch do 4,80.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kon trak ty  poprzednio zawarte około
------ korcy  pszenicy i ży ta .

l)o W arszawy spławiono — berlinki z pszenicą 
i żytem. , t  „

Gdańsk. 10 listopada. T endencja  słaba. Ceny 
przenicy  i ży ta  zniżkowe.

W arszawa 10 listopada. (Ceny zboża płacone nu 
st. P ra ga  kolei terespolskiej  w ładunkach wagono­
wych, według notowań domu handlowego A. W ierz­
bowskiego—Włodzimierska 21J. Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 91— 94, śre* 
dnia 83—90, poślednia 76— 80. Zyto krajowe w y­
borowe 77—78, średnie 74— 76, pośbdn ie  68—71.
Jęczmień b ro w a rn y------ . Na paszę i kaszę 72—80
— . Owies krajowy 62— 72 Groch polny warzel­
n y — . G ryka 88—93. Usposobienie zniżkowe.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco­
no za żyto  wyborowe 4,40 za korzec. Pszenica 
5,65. Jęczmień 4,15 -4,40. Owies 2,80— 3,20.

Giełda. Notowania papierów. Ruble 216,45 Listy 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.— 97,70, 
duże 4— drobne 4 — 90,50. L is ty  m. P łocka  — n. 
Łomży — not.

Renta państwowa 4— 99.30. P ożyczka premio­
wa z 1864 r . — 305,50 z r. 1866 — 270. Premiowa 
szlachecka 5—211,50.

Łomża, 10-go listop. Pszenica 4,90— 5,15 rb., żyto 
3,95—4,15, jęczmień 3,50-—4,00, owies 2,45— 2.85 
rb., g ry k a  4,75—5.00 rb., groch 5,25—5,50, kar­
tofle 1,25— 1,45.

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

W ł. Apfelbaum

I r ™ , ' ,  i Fabryka Pierników F. Sień- 
w U AiwiiiiOr skiego poleca swoje wyroby. 
Płock, przy ulicy Kolegialnej^___________

„NowyCyklodrom”
ty dla użytku pań i panów codziennie.

„ROM ANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie  i fasony kra jow e.
DOBOR K W I A T Ó W SZTUCZNYCH. 
UJ. Grodzka J6 47, dom p. Adlera (dawniej

_____________Załuskiego). ______
Skład mebli i zakład 
tapicerski istn. od 

1885 r. W ielki wybór. Robota solidna. 
Płock, przy ulicy Kolegialnej.

Ignacy Brochocki. s, ! £ / t S r
transporty ty tuniów. Kolegialna Jis 13. _

W alery Krowicki.
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

DOM BANKOWY
S C i t f O N W I T Z J I

w Płocku, Stary Rynek 21.
Asekuruje listy Premjowe Szlacheckie na j 
ciągnienie z dnia 1 (13) Listopada r. b . ! 

po rubli I kop. 5 0  ud sztuki.

Do sprzedania
fo lw ark  6 -c io  w łókow y 7 wiorst od W ło­
cławka, a 2 wiorsty od Wisty. Wiadomość 
w Płocku u p, A. Załuskiego, wydział J 
_______________hypoteczny.

umiejąca dobrze prasować koszule męzkie: j 
ze świadectwem dobrem, potrzebna do 

hrabiny P later.
___________ DŁUGIE przez Rypin.

Z A Ł O Ż Y C IE L E

Ciechanowskiego Towarzystwa Wzajemnego K redytu
mają zaszczyt zawiadomić chcących zapisać się w poczet członków, iż Z E B R A N IE  
OGÓLNE U CZESTN IKÓ W  odbędzie się dnia 18-go bieżącego m iesiąca o godz.

4-ej popołudniu w lokalu p. A. Ranieckiego w  Ciechanow ie.

Przód powyższym terminem winni wszyscy uczestnicy wrpłacić 10-cio procento­
we wnioski członkowskie na ręce W-go Ż. Śląskiego, Rejenta w  Ciechanowie.

^ a ^ ł a d  j r f r t y s t y c z n o - } { o ś c i e l n y

F i l i a  P o z n a ń s k a
pod firmą

J. SZPETKOWSKI i S-ka
w  W AR SZA W IE , A le je  Jerozolim skie 41.

■ ..

i
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Poleca się do: budowy ołtarzy i ambon, renowacji kościołów,
posiada na składzie z własnej fabryk i  Stacje Męki Pańskiej W w y- 
pukłorzeźbie z m asy mozajkowej artystyczn ie wykonane w rozma­
i tych  s ty lach  i wielkościach, z tejże masy figury Św iętych Pań­
skich oraz chrzcielnice. Wielki wybór: ornatów, kap, baldachimów, 
chorągwi, lioh tarzy, kandelabrów, żyrandoli, k rzyży  ołtarzowych 

i procesjonalnych. dzwonki harmonijne i t. p. 26— 4

B IU R O  U N G R A Aleja Jerozolim ska 86
(róg  M a rsz a łk o w sk ie j) .

S ta ło  p o siad a  na sk ład z ie  R f f l e h l e  n o w e  i  u ż y w a n e .  
W ie lk i w y b ó r B V 3 a h o n i . — C E N Y  N IZ K 1E .

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

LELIWA
"W  S K Ł A D A C H  A P T E C Z Ł T T C H  i A P T E K A C H

PIEKARZ
potrzebny do piekarni na wieś. Wiadomość 
___________ w redakcji „Ech” .

POTRZEBNY UCZEŃ

DO APTEKI
bez praktyki. T yko c in — Roszkowski.

Dla wiadomości Publicznej aa

„Gazeta Policyjna" w 179 pisze co następuje: „W ostatnich czasach 
zauważono, iz dowóz do W arszawy koniaków zagranicznych znaeznie się zwiększył; 
kupowane są jednak  przeważnie gatunki tańsze, w cenie 1£ do 3 rb. za butelkę. 
To ponownie dowodzi zaufania, jakie mają tutejsi mieszkańcy do m arek zagranicz­
nych. Z badań dokonanych w laboratorjum  miejskiem okazuje się, iż tanie gatunk 
koniaków zagranicznych nie są czem innem, ja k  zwyczajną wódką, sporządzoną 
często ze źle oczyszczonego spiritusu przy pomocy esencji koniaku i roztworu k a r­
melu. Daleko lepsze od ty ch  tru n kó w  są koniaki ruskie , n ap rzyk ład  S a ra -  
dżew a, p rzygoto w yw ane z praw d ziw ego  winnego grona, ró w n a jące  się w y ­
sokim gatunkom  w yro b ó w  zagran iczn ych , sprzedaw anych w  W ars zaw ie .

Do sprzedania
Konie 4-ry kasztany, dwie klacze rasowe.

W iadomość na miejscu, poczta Bielsk, 
________________OGORZELICE._______________

Niniejszem proszę PP. Hodowców 
i Właścicieli koni poł-krwi p. Sierp- 
skiego, chcących umieścić konie swo­
je w Księdze Stadnej o zgłaszanie 
się do mnie, jako Delegata Sekcji 
Hodowli Koni. Termin składania de­
klaracji upływa z d. 15 Grudnia r. b.

NACPOLSK,, o . p. Wyszogród.
Szczepan TARNOWSKI.

¥
i i

Z A R Z ą D
Ż E G L U 8 I  P A R O W E J

n a  "'^7‘i ś l e
podaje do wiadomości, że. statki parowe obecnie 

wychodzą:
Z Płocka do W arszaw y o 5 i pół, 6 i 8 rano 

„ „ Włocławka o 6 la  o i 1 popołudniu 
Z Warszawy do Płocka i Włocławka o 6 i pół rano 

„ „ „ o 73|4 i o 9 rano 
Z Włocławka do Płocka i Warsz inwy o 4 rano 
______ =_______„ „ o 12 i pół popołudniu.

L E O P O L D  L E S S IN
SZEW C

■ w  •w a ^ , s z :a 'w x e

Nouuj-Śioiat 60.
Poleca swój bogato zaopatrzony Magazyn 

______ obuwia męzkiego i damskiego.

io3Bujcuo UewypoHi. Top. llaom n, 30 OKTAÓpa 1899 roaa,
Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.

ffABONKI : 

f  piooka I w

zpr iw yłM F*
jdlMuisi* n. a, £

.  I i f r i " 'o *  * •A fcwrulp- r

Dr. W ł. BIESIEKIERSKI
kilkoletni asystent przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus w W arszawie zam ie s zka ł w  Płocku  
p rzy  u licy  K oleg ia lnej w domu p. Czar­
neckiego. Choroby chirurgiczne, kobiece 
____________ i moczopłciowe._____________

W Ł0M2Y
J E S T  D O  S P R Z E D A N I A

z powodu śmierci właściciela sklep i war­
sztat blacharsko - ślusarski, istniejący od 
roku 1868. Firm a ta eieszy się dobrą re­
nomą, w całej okolicy. Bliższej wiadomości 
udziela właścicielka zakładu M a rja  Krauze, 
__________ przy ulicy Rzędowej.___________

Niniejszem oznajmiam - J.WW. i \VW. -Państwu, 
iż oddawna zajmuję się strojeniem i wszelką repa- 
racją FORTEPIANÓW i  PIA N IN , oraz posiadam 
u siebie fo rte p ia n y  do sp rzed a n ia  i w ynajęcia.

Polecając się łaskawym wględom Sz. Publiczności 
Pozostaję z szacunkiem 

T o m a s z  S m i g ^ i e l s l s i ,  fo rtep ian is ta .
Ulica DuB-RZYŃSKA M 153.

Dia zaszczyt poda 
>j,źe na mocy r  

jacego Bankiem  
Oddziała B ank u , 
zakłady przemysi 
iłowy, większe j 
uraz którzy, kc 
[tanka bieżąceg 
dności przy o trz j 
rachunków sum y 
średnio z k a sy  O 
pow. wskutek zb 
m iankowanyra 
kwoty pieniężne 
pocztową do in  

' od ich m iej i 
:h piśmiennen 

liem. W y s y łk a  
ae się będzie 

następnym po ot; 
i jęciem rozchodóv 

lakiż środek stc 
Jem osób, które r 
Banku gotówkę, 

w celu wym

OG3
IZBA SKA

za
!e» kasach gub 
j®i do sprzedani; 

Apartament P;

M u  przen
Cena 5 0  ł

DOBj
Vodzoua ua konkur,

L-U.C

Druk K. Miecznikowskiego w P łocku, u lica  Warszawska.

to r . No< le*'az n
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